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Uwaga! Student  
z zagranicy!
Azhar Abbas Al-Baldawe miała rozpocząć studia doktoranckie 
na Uniwersytecie Warszawskim w ramach programu unijnego 
Erasmus Mundus. Miała, bo ostateczny termin minął 1 kwietnia 
2009 r., a zamiast studiów jest wielkie rozczarowanie niedoszłej 
doktorantki z Iraku i równie wielka kompromitacja Polski.

Joanna Morga

N asze uczelnie traktują studen-
tów z zagranicy jak zło koniecz-
ne. Szkoda tylko, że przez takie 

podejście marnują ich czas i szanse na 
realizację wymarzonego stypendium. 
A oto przykład – historia Azhar Abbas 
Al-Baldawe.

„Znam osobiście panią Al-Baldawe 
z czasów, gdy w latach 1982-83 praco-
wałem w Centrum Przetwarzania Ob-
razów Lotniczych i Satelitarnych Służ-
by Geologicznej w Iraku. Gdy w 2006 r. 
odnowiła ze mną kontakt, próbowałem 
wraz z kilkoma innymi osobami pomóc 
jej skorzystać z możliwości rozwoju na-
ukowego i zawodowego, jakie stwarzają 
programy współpracy unijnej” – mówi 
dr Witold Fedorowicz-Jackowski, szef fir-
my Geosystems Polska z Warszawy.

Po 2 latach starań wreszcie się udało – 
30 października 2008 r. Al-Baldawe otrzy-
mała wiadomość z międzynarodowego 
konsorcjum, które dokonuje selekcji kan-
dydatów w ramach programu Erasmus 
Mundus External Cooperation (współ-
praca UE z krajami rozwijającymi się), 
że wstępnie zaakceptowano jej aplikację 
w ramach grupy 7 (Lot 7), która obejmuje 
obywateli: Iraku, Iranu i Jemenu. 

Zgodnie ze swoim wykształceniem 
i przygotowaniem Al-Baldawe miała 
uczestniczyć w projekcie obejmującym 
nauki geologiczne, nauki o Ziemi i tele-
detekcję – koordynowanym przez holen-
derski International Institute for Geo-In-
formation Science and Earth Observation 
(ITC). Irakijka była główną kandydatką 
na Uniwersytet Warszawski, który jest 
partnerem w tym projekcie. Dzień póź-
niej odpisała konsorcjum, że akceptuje 
stypendium. 

Procedura przyjęcia na studia dokto-
ranckie wygląda następująco:
luprawniony kandydat (tj. z tego ob-

szaru geograficznego, którego dotyczy 
projekt) rejestruje się w określonym ter-
minie w systemie on-line konsorcjum, 
dołączając skany podstawowych doku-
mentów, 
lzgłoszenia te „widzą” uczelnie-człon-

kowie konsorcjum, 
lpo wstępnej kwalifikacji kandydatów 

przez konsorcjum zgłoszenie kandydata 
kierowane jest do dziekana/kierowni-
ka jednostki w celu wstępnego meryto-
rycznego rozpatrzenia kandydatury oraz 
potwierdzenia możliwości finansowych 
przyjęcia kandydata,
l  zaakceptowany kandydat dosyła 

ewentualnie brakujące dokumenty lub 
ich oryginały. 

Przedstawicielka ITC Angelique Holt-
kamp poinformowała Al-Baldawe, że 
w ciągu kilku tygodni otrzyma z UW 
oficjalny list akceptacyjny zawierający 
informacje dotyczące wymaganych do-
kumentów, warunków podróży, ubezpie-
czenia, zamieszkania w Polsce itd. Miał 
on również stanowić podstawę ubiegania 
się o polską wizę. Holtkamp pisała rów-
nież, że stypendium musi się rozpocząć 
najpóźniej 1 kwietnia 2009 r. i potrwa 
34 miesiące.  

Mogłoby się wydawać, że skoro Al-Bal-
dawe przeszła przez sito selekcji kandyda-
tów, to przyjazd na stypendium do Polski 
jest już tylko kwestią dopełnienia formal-
ności. Niestety, dopiero teraz zaczęły się 
piętrzyć problemy.

lSpławianie kandydata
Przez kolejny miesiąc Irakijka nie 

otrzymała żadnego sygnału z UW, dla-
tego postanowiła działać sama. Maila 
z pytaniami dotyczącymi przyjazdu wy-

słała do Biura Współpracy z Zagranicą 
UW, które miało prowadzić jej sprawę. 
W tym samym czasie do Witolda Fedoro-
wicza-Jackowskiego odezwała się Ange-
lique Holtkamp zaniepokojona opóźnie-
niami w organizacji pobytu Al-Baldawe 
w Polsce. Po jego interwencyjnym liście 
z 14 stycznia 2009 r. Biuro Współpracy 
z Zagranicą UW – które wstrzymało się 
z odpowiedzią, bo „sprawa wciąż nie by-
ła jasna” – wysłało wreszcie 26 stycznia 
do Irakijki krótkie przeprosiny za dwu-
miesięczne milczenie oraz informację 
o zmianie finansowania programu. 

Chodziło o to, że już po akceptacji 
kandydatury Al-Baldawe zmieniły się 
zasady finansowania studiów EM Lot 7. 
„W połowie listopada konsorcjum prze-
słało informację, że na realizację całe-
go programu stypendialnego, czyli na 
34 miesiące, przeznaczone będzie zale-
dwie 3000 euro. Wiadomo, że taka suma 
w żaden sposób nie pokrywa kosztów ba-
dań laboratoryjnych i terenowych w trak-
cie studiów doktoranckich oraz kosztów 
przewodu doktorskiego, w tym promoto-
ra i recenzentów” – tłumaczy rzecznik 
UW Anna Korzekwa. Sama doktorantka 
miałaby otrzymywać na swoje utrzyma-
nie 1500 euro miesięcznie.  

Al-Badawe poinformowano o wyma-
ganych dokumentach dopiero wtedy, 
kiedy wydział zdecydował się jednak 
rozpatrzyć jej kandydaturę mimo zmia-
ny warunków finansowych, na jakich 
miała być przyjęta (3 tys. euro za całe 
studia zamiast 3 tys. rocznie). W liście 
z 26 stycznia zaznaczono, że aby proce-
dura rekrutacji na UW ruszyła, Al-Bal-
dawe powinna przesłać do 13 lutego 
2009 r.: podanie o przyjęcie na studia, 
dyplom ukończenia studiów magister-
skich poświadczony przez notariusza lub 
ambasadę polską w Iraku, kopię pracy 
magisterskiej oraz listę publikacji na-
ukowych. Niestety, zabrakło informacji, 
w jakiej postaci te dokumenty mają być 
dostarczone. Po trzech dniach Al-Balda-
we przesłała dokumenty drogą elektro-
niczną, a po niemal dwóch tygodniach 
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dostała odpowiedź, że nie są one wystar-
czające. Bez jakichkolwiek wyjaśnień, co 
i w jakiej formie ma dosłać. Skierowała 
więc kolejne pytanie i po kilku dniach 
otrzymała odpowiedź, że jej sprawa „jest 
w toku”. BWZ miało się z nią wkrótce 
skontaktować. 

l Jak proste zmienić 
w niemożliwe

Dokumenty w formie elektronicznej 
nie wystarczają do przyjęcia kogokol-
wiek na studia doktoranckie – twierdzi 
rzecznik UW. „Uczelnia nie ma prawa 
przyjąć na studia nikogo, kto nie przed-
stawi wymaganych przez polskie prawo 
dokumentów. Nie słyszałam o przypad-
ku, by ktokolwiek został przyjęty na pod-
stawie lakonicznych maili. To jest abso-
lutnie standardowa procedura, do której 
zastosować muszą się wszyscy cudzo-
ziemcy, a także Polacy” – tłumaczy Ko-
rzekwa. Możliwości przyjęcia na studia 
cudzoziemców oraz kwestia wymaga-
nych dokumentów, które musi przedsta-
wić kandydat na studia, są uregulowa-
ne w rozporządzeniu ministra edukacji 
i nauki z 24 lutego 2006 r. w sprawie 
nostryfikacji dyplomów studiów wyż-
szych uzyskanych za granicą oraz w roz-
porządzeniu ministra nauki i szkolnic-
twa wyższego z 12 października 2006 r. 
w sprawie podejmowania i odbywania 
przez cudzoziemców studiów i szkoleń 
oraz ich uczestniczenia w badaniach na-
ukowych i pracach rozwojowych.

Według rzecznik osoba, która ubie-
ga się o nostryfikację dyplomu studiów 
wyższych uzyskanego za granicą, po-
winna dostarczyć: podanie; oryginał 
dyplomu uzyskanego za granicą; kopię 
świadectwa szkolnego, świadectwa doj-
rzałości lub dyplomu ukończenia stu-
diów wyższych, na podstawie którego 
została przyjęta na studia zakończone 
wydaniem dyplomu uzyskanego za gra-
nicą, o uznanie którego się ubiega; życio-
rys w języku polskim; oświadczenie, że 
dyplom uzyskany za granicą nie stano-
wił dotychczas przedmiotu postępowa-
nia nostryfikacyjnego w żadnej polskiej 
uczelni. Kandydat na studia powinien 
przedstawić również m.in. swoją pra-
cę (w języku angielskim) oraz wykaz 
przedmiotów, które zrealizował w toku 
dotychczasowych studiów. 

„Pani Azhar Abbas Al-Baldawe nie 
spełniła powyższych kryteriów. Uniwer-
sytet nie otrzymał wymaganych prawem 
dokumentów, nie może więc podjąć żad-
nych decyzji dotyczących przyjęcia pani 
Al-Baldawe na studia doktoranckie oraz 

wysłać oficjalnego listu, który byłby dla 
niej podstawą do ubiegania się np. o wi-
zę”. Rzecznik zaznacza też, że aplika-
cja Al-Baldawe „znacząco różni się od 
aplikacji innych kandydatów biorących 
udział w programie –  jest wypełniona 
na innym formularzu i nie ma odpowied-
nich oznaczeń”.

Tylko dlaczego Biuro Współpracy z Za-
granicą nie poinformowało kandydatki 
o wszystkich wymogach, które powinna 
spełnić? O dokumentach, które ma złożyć 
i ich formie?

Na początku marca Irakijka ciągle nie 
miała żadnych wieści z BWZ UW i wie-
działa już, że jej szansa przepadła (sama 
procedura nostryfikacyjna na uczelni zaj-
muje w sprzyjających okolicznościach 
1,5-2 miesięcy). 

lNiemoc ludzi dobrej woli
Witold Fedorowicz kilkakrotnie inter-

weniował w Biurze Współpracy z Zagra-
nicą UW. W sprawę od początku zaanga-
żowała się także światowej sławy ekspert 
w dziedzinie teledetekcji, współpracują-
ca z ITC przy programie Erasmus. Oboje 
próbowali się dowiadywać, czy na Wy-
dziale Geologii UW znalazłaby się oso-
ba skłonna zostać promotorem Irakijki. 
Okazało się bowiem, że jest to kolej-
ny problem nie do pokonania. „Nieste-
ty, nikt się tego nie podjął, bo nie było 
eksperta z dziedziny, którą zajmuje się 
Azhar. Zdaję sobie sprawę, że na Wy-
dziale Geologii UW faktycznie nie ma 
nikogo, kto zna się na teledetekcji śro-
dowiska, na poszukiwaniach teledetek-
cyjnych, wykorzystaniu w tym celu ra-
darów mikrofalowych itp. Ale przecież 
ktoś ją na tym wydziale zaakceptował 
z taką specjalnością, jaką ma” – podkreś­
la dr Fedorowicz-Jackowski. Jeszcze za-
nim konsorcjum przyjęło jej kandydatu-
rę na polski uniwersytet, BWZ otrzymało 
od prodziekana Wydziału Geologii list, 
w którym – „wyraził on wstępną zgodę 
na przyjęcie Azhar na studia doktoranc-
kie i zaakceptował warunki jej pobytu”.

Wspomniana pani ekspert, nie będąc 
pracownikiem UW, nie mogłaby z przy-
czyn formalnych być promotorem pra-
cy doktorskiej Al-Baldawe. „Oczywiście, 
na Zachodzie nie byłoby z tym proble-
mu. Ja sama robiłam doktorat w ośrod-
ku, który nie był włączony w tematykę 
pracy i miałam jednego promotora na 
uniwersytecie oraz dwóch promotorów 
z zewnątrz, znających się na teledetekcji” 
– wspomina. Niestety, zdaniem badacz-
ki, w Polsce wszystko jest zawsze bardzo 
sformalizowane – uczelnie nie proponują 

studentom zbyt wielu przyjaznych form 
nauki, mało jest rozmów seminaryjnych, 
ciągle stosuje się formułę szkółki. „Wła-
ściwie każdy wydział ma swoje reguły 
dotyczące studiów doktoranckich, któ-
rych się kurczowo trzyma, bez względu 
na to, czy jest to student z Polski czy unij-
ny. Polska w ogóle nie jest przygotowana 
do przyjmowania zagranicznych studen-
tów i wszyscy się tu przed nimi bronią” – 
podkreśla. Według niej bardzo niewiele 
jest postępowych wydziałów, które pod-
chodzą inaczej do tego problemu. 

„Z drugiej strony, rozumiem, że Wy-
dział Geologii nie musi być zaintere-
sowany przyjęciem Al-Baldawe na sty-
pendium, bo fundusze przeznaczone na 
realizację (Lot 7) są naprawdę bardzo 
małe” – przyznaje badaczka. „Nie rozu-
miem jednak, dlaczego Biuro Współpra-
cy z Zagranicą w ogóle zaakceptowało 
kandydaturę Al-Baldawe i przez kilka 
miesięcy nic nie zaaranżowało na Wy-
dziale Geologii. Dziwi to tym bardziej, 
że dziekan wydziału był pozytywnie 
nastawiony do całej sprawy. Gdyby UW 
odmówił, to może inny uniwersytet bio-
rący udział w programie podjąłby temat 
i stypendium Azhar by nie przepadło?” 
– zastanawia się. Według niej również 
holenderski koordynator projektu (ITC) 
nie dopatrzył wszystkiego.   

lUrzędniczy mur 
obojętności

Jednak to nie niewielkie finanse by-
ły zasadniczą przeszkodą. Okazuje się, 
że w związku ze zmianą finansowania 
programu Fedorowicz-Jackowski w od-
powiednim czasie zaoferował w imie-
niu prowadzonej przez siebie firmy, że 
mógłby zapewnić Al-Baldawe dostęp do 
sprzętu komputerowego, specjalistycz-
nego oprogramowania oraz danych lot-
niczych i satelitarnych; pokryć koszty 
jej ewentualnych wyjazdów terenowych; 
współfinansować wynagrodzenie recen-
zentów; pokryć koszty jej udziału w do-
rocznych, tematycznych konferencjach 
poświęconych wykorzystaniu obrazo-
wań satelitarnych i lotniczych. Zapew-
nił też, że jego firma dysponuje kadrą 
świetnych specjalistów, którzy mogliby 
w razie potrzeby służyć merytorycznym 
wsparciem zarówno samej doktorantce, 
jak i promotorowi z Wydziału Geologii 
czy innego na UW, na którym zostałby 
otwarty przewód doktorski. 

„Deklaracja pana J. Fedorowicza do-
tycząca współfinansowania przez niego 
kosztów studiów pani Abbas Al-Baldawe 
oczywiście bardzo cieszy. Ale to trochę 
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za mało. Z pewnością konieczne było-
by podpisanie umowy cywilnoprawnej 
w tej sprawie. Tylko taka forma miałaby 
znaczenie wiążące” – komentuje rzecz-
nik UW. Fedorowicz podkreśla jednak, 
że na jego propozycje nikt nawet nie ra-
czył odpisać.  

„Podjąłem się pomóc Azhar dwa lata 
temu z czystej sympatii i chęci wspar-
cia kogoś, kto według mnie jest w dość 
trudnej sytuacji, bo mieszka w kraju nie-
ustannie targanym wojną. Azhar została 
już raz przyjęta na studia Erasmus Mun-
dus w 2006 r., ale z powodu problemów z 
uzyskaniem wizy straciła tę szansę. Pro-
szę pamiętać, że to jest kobieta w kraju 
arabskim, a tam kobietom generalnie nie 
jest łatwo. To dodatkowo świadczy o jej 
determinacji i ambicjach” – tłumaczy Fe-
dorowicz-Jackowski. „Moim działaniem 
kierowały zresztą nie tylko względy al-
truistyczne. Myślałem też, że Polska mo-
głaby odnieść korzyść z wykształcenia 
specjalisty z kraju, w którego najnowszej 
historii odegraliśmy znaczącą rolę. Skoro 
stać nas na wysłanie do Iraku wojska, to 
czemu nie stać nas na to, by po 3 latach 
nauki w Polsce (opłacanych zresztą czę-
ściowo przez UE, której każdy z nas jest 
podatnikiem) wysłać tam naszego »am-
basadora«, który będzie reprezentował 
w Iraku nasze interesy i będzie dla nas 
punktem kontaktowym” – dodaje.

szych studentów) uczelnia dostała wy-
różnienie Komisji Europejskiej, jako 
jedna z 16 instytucji spośród 2500 bada-
nych!” – zaznacza Korzekwa. 

Szkoda jednak, że wśród tych dziesią-
tek tysięcy nie znalazło się miejsce dla 
Azhar Abbas Al-Baldawe. W połowie 
marca 2009 r. Biuro Współpracy z Za-
granicą UW oraz ITC poinformowały ją, 
że może się ubiegać o przyjęcie na studia 
doktoranckie i stypendium unijne w ko-
lejnej rundzie kwalifikacyjnej. Na py-
tanie o przyczyny niewykorzystania jej 
aplikacji, Katarzyna Łukaszewska z Biura 
Prasowego UW niefrasobliwie odpisała, 
że Azhar ma możliwość „w każdej chwi-
li” ubiegać się o przyjęcie na studia dok-
toranckie na innej uczelni konsorcjum 
oraz o stypendium programu Erasmus 
Mundus External Cooperation Window 
Lot 7 koordynowanego przez Holendrów 
z ITC. Może także ubiegać się o przyjęcie 
na studia doktoranckie na Wydziale Geo-
logii UW w normalnym trybie.

Zdaniem Fedorowicza-Jackowskiego, 
Al-Baldawe rzeczywiście powinna zło-
żyć kolejną aplikację do programu Eras­
mus Mundus, ale nie do polskiej uczelni. 
„Aż strach pomyśleć, co by tu się działo 
przez te trzy lata jej studiów. To byłaby 
kompromitacja” – konkluduje.

Joanna Morga

„Według mnie sprawa Azhar dowo-
dzi, że UW nieudolnie zajmuje się pro-
gramem Erasmus. Panie z Biura Współ-
pracy z Zagranicą sprawiają wrażenie, 
że nic im się nie chce” – ubolewa  Fedo-
rowicz. „Jest mi ogromnie wstyd, że nic 
nie mogę w tej sprawie zrobić i jako po-
datnik czuję się oszukany”.

lCzy na pewno  
jest tak dobrze?

 Według rzecznik Korzekwy studen-
ci z Iraku mogą liczyć na UW na spe-
cjalne traktowanie. „Już od kilku lat uni-
wersytet oferuje im nie tylko bezpłatne 
studia. Uczelnia pokrywa też koszty za-
kwaterowania i ubezpieczenia studen-
tów oraz zwraca im koszty uzyskania 
karty pobytu. W 2007 roku UW przyjął 
14 studentów z Iraku, a w roku 2008 – 23. 
W ramach programu Erasmus Mundus 
Lot 7 uczelnia przyjęła już kilkanaście 
osób, w tym dwie, które kandydowały 
w tym samym czasie co pani Abbas, choć 
na krótszy okres, na studia na Wydzia-
le Geologii. Organizacja ich pobytu na 
uniwersytecie przebiegła bez zakłóceń” 
– podkreśla rzecznik.

Według niej w ramach programu Eras­
mus z Uniwersytetu Warszawskiego wy-
jechały i przyjechały na niego w sumie 
dziesiątki tysięcy osób. „Za realizację 
programu Socrates-Erasmus (dla młod-
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